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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n ,  do  2 4 .  C rudn ia . _  N aj. P an  raczy ł „dzielić  J , K . Mei naste 

pcy  tro n u  szw edzkiego o rd e r o rła  czarnego. nasię-

B e r l i n ,  2 3 .  G rudnia. -  A ni h rab ia  T rau tm an sd o rff poseł a „ s trv  i-
ani pan M eyendorff poseł ro s sy jsk i, ani nakoniec M a rk iz  D im ar r’
francuzki nie opuszczą tutejszych sw ych  posad. Czcigodny o j c i e c t e ^
statniego jest teraz w e w iększych łaskach u Ludwika F ilipa, jak b y ł kfedv'
k o lw iek , gdyz on pracował sw ym  w pływ em  przeciw G uizotow i k e d vT
m in ister chciał sp raw ę k rakow ską  za nad to  brać do serca M U
M ark iz , k tó ry  tu  z B erlina w szystko  jaśn ie j w id z i, m iał o ‘to  w M eść d 
sw ego ojca. Il,w c Go

U rzędy  pocztow e o trzy m ały  zakaz p rzy jm o w an ia  do przesełek  b a w .t 
s trze ln icze j, k tóra  g rozi tern samem niebezpieczeństw em  co p roch

C h e v k e t-B e y  poseł tu reck i opuszcza nasze m iasto a tv lk o  n  
O ghlou znany  jak o  au to r dzieła 0  p r a w i e  u s t a r y c h N i e m c ó  w  S  
za ła tw ia ł sp ra w y  ty m czaso w o , dopókąd  nie nadjedzie n o w y  poseł

Rada reprezentantów p ostanow iła , aby dla bezpieczeństwa przeciw  zło! S  ■OT’ W*«*.*m *.» w*
Chciano ju ż  daw no policzyć takich m ieszkańców  B erlin a , k tó rz y  ży j 

ty lko  z dnia na d z ie ń , niedostateczne jednakże  źród ła  s ta ty s ty c z n e , n iCp 0!  
zw o liły  należycie teg o , ale po innych  śladach można p rzy jść  do jak ie j ta ­
kiej pcwnos'ci. W  p ierw szym  kw arta le  nie zapłacono kom ornego za 1 1 0 0 0  
pom ieszkań przez ludzi ubogich w y n a ję ty c h ; licząc na jed n ę  fam ilią 5  osób, 
to  w ypadn ie  6 0 ,0 0 0  ludności stanow iącej ubóstw o. Liczba pom ieszkań, 
k tó ry ch  kom orne roczne kosztu je  3 0  ta larów , w ynosiła  1 3 ,0 8 2 ;  od 3 0  
do 5 0  tal. w ynosiła  2 3 ,1 5 3 ,  w  ogóle razem okrągło  3 6 ,0 0 0 ,  w k tórych  
m ieszka 1 8 0 ,0 0 0 .  M ieszkance pom ieszkań niżej 5 0  ta l., odciągnąw szy 
»nałą liczbę n ieżo n a ty ch , należą do w sporanionej kategoryi. W z ią w s z y  na 
u w a g ę , że w ielu  ludzi bez funduszów , b io rą  pom ieszkania w iększe, aby je  
puszczać ubog im , źe w ielu ma ty lko  u drugich miejsca do sp an ia , naten­
czas się p o każe , że n in iejsza rachuba nie je s t bynajm niej p rzesadzoną i mo- 
zua p rzy jąć  na B erlin  2 0 0 ,0 0 0  ludzi ży jących  w niedostatku.

K r ó l e w i e c .  — Z Polski dowiadujem y s ię , źc sześciu katolickich du- 
c iow nycłi nad granicą mieszkających zostało oskarżonych o podejrzenie, iż 
z russ otrzym yw ali tajnym sposobem pism a, a mianowicie gazetę polską 
poznańską. Nader trudno jest dostać duchownemu katolickiemu w Polsce 
paszport zagranicę.

W r o c ł a w .  — N adburm istrz  Pinder niepow rócił jeszcze z W iednia, 
ko w ^* ^  ’ “ t y  s if  missia jego  udała względem  handlu  szląskiego do K ra- 

a t y n  b a rd z ie j, źe a r ty k u ł jeden  zam ieszczony w  piśmie G renzboten,
* "P ły w e m  austryack im  nap isany , żadnych nie zapow iada nadziei. Beati 

S| entes tru d n o  się nak łan iają  do niem iłych w arunków  po dopełnionych 
^ y p a  kach. — v v  naszym  hańdlu  nastąp iła  cisza. M niejsze bankructw a 

w ra ie n i f  W^ ^ arzaj^ c e > po wielkiem  bank ructw ie  nie czynią ju ż  w ielkiego 

G ft z t
m iesiącu z b L ra ia T -I Z e r a " s k a  zaw iera następu jący  a r ty k u ł: w  przyszłym  
po litvka  nioi i l? Parlarnen ta  w  A nglii i we F rancy i i oddaw nego czasu

Lif,, S la uk ■p-”** siP
p o litykę  fran^,, i 6 ran ^ ‘ będą bili na po lityk?  angielską, w  A ngin na 
z tego w szv  f b ' S *1 3 tU '• tam  ” a PoIityk?  m ocarstw  północnych. Lubo 
c'e  nic da s ' n i,ew ^ n ‘k n ‘e bynajm nie j nadw erężenie pokoju , toć p rze-
bu rz liw y  zaPrz e c > źe z  całego w zbu rzen ia  ducha pozostanie na dnie 
m 'enia i r  — ° r ^  m oze p rzy czy n ić  do zam ięszania dobrego po rozu -
bliczną raznić um ysły . S karg i pociągną za sobą sk a rg i: p o ruszą  pu

w sze da°^'ini^ h r  ^°r,a m ° Ze wy ro ^zić w zajem ne u razy , a ich w p ły w  nieza- 
* się obliczyć. W  takiem  po łożen iu  d la nas N iem ców  je s t zaw sze

w ielkiem pytan iem  ja k ą  ro lę ma g rać  nasz k raj. N asze do tychczasow e s ta ­
now isko b y ło  zaw sze w achającem  się i pod  stosunkam i w  jak ich  ciągle ż y ­
liśm y nie m ogło być inaczej, jak ko lw iek  rozw in ię ta  nasza siła , b y ła b y  w y ­
starczającą na nadaw anie k ie runku  całem u św ia tu . N iem cy p o zb aw io n e  
w szelkich sił m ogą w  E u ro p ie  odgryw ać ty lko  ro lę  sędziego p o lubow nego . 
Jest u nas zw yczajem  patrzeć  n ieprzy jaznem  okiem  ty lk o  na F ra n c y ą , lu b o  
to wcale nic je s t jed y n a  s tro n a , z k tó re j o szkody  m ożem y być p rz y p ra ­
w iani. W ia d o m o , źe p rzed  w ybuchnięciem  rew o lucy i L ipcow ej b y ły  
uk łady  w  biegu pom iędzy P etersburg iem  i P a ry ż e m , k tó ry ch  koszta  m y  
mieliśm y płacić. R ew olucya ty lko  podarła  na kaw ałk i sp isaną zgodę. F ra n -  
cya i R ossya w zględem  A nglii m ają zam iary  n ieprzy jacielsk ie  i w sp ó ln e : 
F rancya  ze w szystk ich  brzegów  zam ierza objąć m orze śródziem ne i z ro b ić  
je  sw ojem , a R ossya  chce obniść K aukaz i zagrozić w  A zy i po tędze  ang iel­
skiej. Jeżeli A nglia przez takie porozum ienie zosta łaby  zagrożoną , na tenczas 
i m y N iem cy dostalibyśm y się w  k rzy żo w y  ogień. D la  tego z b y t w y ra ź n ą  
je s t rzeczą, żc naszym  najna tu ra ln ie jszym  sprzym ierzeńcem , m oże być ty lk o  
Anglia. P a trząc  z tego stanow iska  trzeba  p rzyznać , że los A ng lii b ard z ie j 
zalczy od n a s , ja k  nasz od niej. N ależy  całem i siłam i trzy m ać  z A ng lią , 
a ty lk o  się mieć n a  o stro żn o śc i, ażeby  A nglia p rzez  nasy łan ie  do nas sw y ch  
t o w a r o w ,  m e  u w a ż a ła  „ a s  za  n a r ó d  p r z e z n a c z o n y  do opłacan ia  je j p o d a tk ó w .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

pogłoska, że p rzed  kilku dniam i ceslrza  A LkoTaT^1' ' ' ł ' ? W m ' d C ' e naSZ®m  
jeźdz ić  z P e te rsbu rga  do W a r l w y U  t y T *  -  p rz e -

p o tw ie rd za ją  te p o g ło sk i, z k tó ry ch  podajg  w y jj te k  * P o d  K  *  ^  
cesarz z orszakiem  p rzebyw ać  Niemen V* t -  • , od K o w n em m ia! 
jeżdżą ,i m ieszkańcy okoliczni bezpiecznie p„“ Z S T g ?  * +  ‘ 
jech a ł i w y w iad y  w ał się czyli lód dn- v  ’ • t ’ ^  zasem  cesarz  n ad -
.  -ile lo d u , I c c / z a l c d ^  “ f p S ‘Z S e  " z T ' , ^ 7 “ " “ 
brodzić w  w odzie pokolana. P o p rzed za jący  ■ i!™* ^  ‘ z rau sz o n y

zarw ał. S z y p ry  ty lżyccy  p rzy p ad li na p o m o c7 w y ra to w a li w ^ ^ f k ^ ^  
co o trzym ał, znaczne nagrody . W oda w  rzece i e s f m t u  WS^ Stko’ z * 
n iebezpieczeństw o nie zagrażało . C esarz i ed n ak  n t T  ’ PrZet°  zad n e  
P e te rsbu rga . K o rresp o n d en t gazety  w schodnio  n r u s k -  ^  P ° W racał d °  
dom ością dla teg o , ja k  p o w ia d a , aby  nie r o z L s  P ° j PleSZa z  tą  w ia -  
o z łośliw ym  jak o w y m  pl anie. ’ ^  ro zSlaszano  ^ ż y w y c h  w ieśc i

jP ci 11

P a r y ż ,  dnia 2 0 .  G rudn ia . -  K ró l r o z k a z a ł a b y  obraz beia  t o n *  - 
sk .cgo zaw ieszonym  zosta ł w  m uzeum  w ersalskiera pom iędzy  obrazam i n " '  
n u jący c h  m onarchów . M alarz L a riv ie re , k tó ry  o trzy m a ł rozkaz  od„  
tre to w am a b e ja , o trzy m ał od ostatn iego o rd e r nizan i tahak  f  
w y sadzoną  diam entam i. G u izo t nie p rz y ją ł p o d a ru n k ó w  od b e ^ u n e f ' ’’ 
sk ieg o , w ym aw iając  się p rz y ję tą  z a sad ą , że od  nikotro „ u  l i  
po d a ru n k ó w . W  środę z rana  w y jech a ł bei z F o n t ■ f i  nie Prz7 jm u je  
P u łk o w n ik  T h ie rry  o t r ly m .l  2 0 .0 0 0 T o d  L  do T u l“ “ -
siu żh ę  k ró lew sk ą , k tó ra  mu została  p rz y d a n ą  w  P a r y ż u ^  m tfd z y

W e d łu g  C onstitu tionnela , konsul francuzk i na ™
het de J o u y  przeniesionym  został na H ono lu lu . ^ ‘P le au ry ceg o , B a r-

O kręt z jeńcam i arabsk iem i, k tó rz y  mieli hvć  ............................

Irancuzkich  znajdu jących  s i f  u A bd  el K a d e ra , p o w r ó c i ł T p o i t Ó ' ^ . ^ ^  
Jen co w  p rzep row adzą  z tąd  do w y sp y  S t. M arguerite . ‘ “ u res .

D nia i 5 .  b. m jako  w  szóstą  rocznicę p rzew iezien ia  p o p io łó w  N apo leona  
do P a ry ż a , odby ła  się u roczysto ść  w  kościele in w a lid ó w  W  ?  
zasłano w ieńcam i ko lum nę V endom e. ty m

W  ty ch  dniach  puściła  z łośliw a ręk a  p a ro w o zy  n a  kolei żelaznej S t.
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E tien n e ,  k tó re  szybkością  s t rza ły  przeleciały przestrzeń do p o r tu  Beo de 
R iv e  de Gier. Szczęściem n ik t  się nie  znajdow ał na tej d rodze  i w  porcie. 
P a r o w o z y  z pociągiem na d robne  kawałki się rozleciały. S p ra w c y  nie 
s c h w y ta n o ,  ty lko  po nim pozostał ślad na śniegu.

Dziennik s p o ró w  zn ó w  zamieścił a r ty k u ł  o sp raw ie  krakow skie j  i ro z ­
w o d z i  się obszernie nad  artykułem dostrzegacza austryaekiego. Od dawnego 
c z a su ,  pow iada  to pismo m in is te ry a lne , nie mieliśmy sposobności czytania 
a r ty k u łu  bardziej rew o lu cy jn eg o , niszczącego w szelką w iarę  w  uk ład y ,  jak  
ten  zamieszczony w  dostrzcgaczu austryackim . Rozbiera  go dalej poszcze- 
góle  i do w od z i ,  źe F ra n c y a  chętnie p rzystać  p o w inn a  na zasadę w  nim 
p r z y j ę t ą ,  rozdzielania trak ta tu  wiedeńskiego na rozmaite uk łady  zawierane 
p o m ięd zy  mocarstwami. T y m  sposobem oddane zosta ją  uk łady  wiedeńskie 
sam owoli po jedynczych  m ocarstw , k tóre  zmieniać one będą w ed ług  upodobania. 
Jeżeli F rancy a  postanow i ko rzys tać  z tej zasady, nie będzie można przeciw  
tem u pro testow ać. G dy by  zażądała np. odstąpienia  od Niemiec nadrenskich 
p ro w in c y i ,  Anglia i I lossya  nie p o w in n y  się przeciw  tem u opierać. G d yb y  
dziennik  jak i  francuzki tę  zasadę ogłos ił ,  k rzyczałaby  cala k o n se rw a ty w n a  
E u ro p a .  Ale ta rew olucy jna  dok tryn a  w ychodz i z W iednia .  (Gaz. Vossa.)

W s z y s tk o  d o w o d z i ,  że A b d - e ł - K a d e r  w trudnem  położeniu się znaj­
d u je ;  g ło s z ą ,  źe w y p ra w i ł  posłańca z listami do króla L u dw ik a  F i l ip a ,  do 
m in is tra  w o jn y  i do g u b e rna to ra  generalnego A lg ie ry i;  w  listach ow ych  
ofiarować on miał poddanie s ię ;  o by dw aj oliccrowie francuzcy Carcttc 
i  D a u m a s ,  k tó rzy  z taką  n a u k ą  zbadali w nętrze  A fryk i i k tó ry ch  zdanie 
tak  w ażn y  w p ły w  w yw ie rać  musi na sp ra w y  tej osady, tw ie rd z ą ,  że w sz y ­
stkie plemiona S a h a ry  g o tow e  są uznać władzę F rancyi .  Ż ąd a ją  oni nad 
tem i wielkiemi przes tw oram i k ra ju  administracyi odpow iedniej do jego  o b y ­
cza jów  i s to sun kó w  re l ig i jn ych ,  s tanow iących  je d y n y  zw iązek pomiędzy 
temi tak rozmaitemi pokoleniami. T o  je s t  n iezaw o dn ym , że w tej chwili 
znaczna część oaz S a h a ry  zostaje w zw iązku  poli tycznym z F r a n c y ą ,  po ­
n iew aż  ich szcikowie od dow ódzcy  francuzkiego w  B isra ,  najznaczniejszćm 
m iasteczku okręgu  Ziban , odbiera ją  inw es ty tu rę .  W' E l-A ra u a t  i Ain-Madi 
d w óch  najznaczniejszych miejscach w Dżebel-Amur znajdu ją  się garn izony  
francuzkie. Jeszcze w ro k u  1 8 3 8 .  m ów iono  zupełnie  bajecznie o Ain-Madi, 
k tó rego  iinie niekiedy od czasu do czasu z daleka zas ły szano ,  w  skutek  
n iep rzy jaźn i  pom iędzy  kalifą tamecznym i A b d - e l - K a d c r e m ,  jakkolwiek 
F ran cu z i  z sw ego obozu z b y t  daleko p o ło żon ego ,  p ierwszego wspierać nie 
mogli. A bd-el-Kader w ówczas miasteczko ow e chociaż na próżno  oblegał, 
a  F rancuzi nie wiedzieli naw e t  jego położenia  i odległości. Dziś w szystko  
się zmieniło. Nic raz  ju ż  od tego czasu A bd-el-K ader  p row adz ił  w o jnę  
przec iw  temu p o k o len iu ,  chcąc go ukarać  za t o 7 że gó nie wspierało w jego
w o jn ach  przeciw  Francuzom . W  rok u  1 8 4 4 -  z własnego popędu  żądał 
A h m e t-B en -S a łcm , by  genera ł  francuzki jeg o  kalifat z a tw ie rdz i ł ,  ośw iad­
czając p r z y te m ,  że w szy scy  m uzu łm ańscy  su ł tan i ,  z któremi wchodził 
w  zw ią zk i ,  zdradzili go i zaprzedali;  spodziew a się za tem , że teraz znaj­
dzie pokój w  sp raw ied liw ości su ł tana  F ran cuzó w . A bd  el-Koder wściekał 
się na to odstępstw o i p rzy s ię g a ł ,  że żadnego mieszkańca E l-A m ot żywcem 
nie  puści i że z ich sk u ry  w yrab iać  każe obicia na bębny. Zdaje się przecież, 
ze nie b y ł  w  stanie w ypełn ić  sw ej g roźby .  W  takich okolicznościach 
F ra n c u z i ,  nie spo tyka jąc  żadnego widocznego o p o r u ,  a p rzyna jm nie j  bez 
niebezpieczeństw, coraz bardziej ku po łudn iow i się posuw ali  i zajęli kilka 
najznakom itszych  ta rg ów  S ahary .  Jeżeli będą umieli zręcznie postępow ać, 
b ron ić  ru ch u  handlow ego i szanow ać zw ycza je  mieszkańców , w ów czas  z y ­
ska ją  w ładzę  nad kra jem  ła tw ie j jak  innemi środkami. M oże  b y ć ,  że wieści 
o  po dd an iu  się p l e m i o n  S a h a ry  są  p rzesadzone ,  p rzyna jm nie j  niektóre fakta 
to  w skazują .  W  zeszłym ro ku  zdaw ało  s ię ,  źe pokój w  kra ju  je s t  zupełnie 
ubezp ieczony ,  a jednakże  A bd-cl-K adcr  rozpoczą ł właśnie w ów czas o w ą  
p r z y k r ą  w y p ra w ę  z im ową. W y p r a w a  ta rozpoczęła  się n ader  sm utnie  dla 
o ręża  F ran cuzó w , a ofiary p rz y  życiu  p ozosta łe ,  w róc iły  właśnie teraz do 
k r a j u , po długiej i ciężkiej niewoli. W ia d o m o ,  że plemiona Sah ary ,  k tó ­
r y c h  d o tknąć  nie może broń francuzka w sp ie ra ły  Abd-el-Kadera. Niektóre 
z  nich za tę pomoc p rzez  F ran cuzó w  ukaranemi zos ta ły ;  pom iędzy temi 
Uled-Nayls , na k tóre  genera ł  J u s s u f  znaczną karę  p ieniężną nałożył.  Ze 
•wszystkiego jednak  musimy w y p row adz ić  w n io se k ,  że mocarstw o pragnące 
u g ru n to w a ć  sw ą  potęgę w kra jach  barbaresków , musi posiadać i znać do­
k ładnie  S aharę  aż do właściwej p us tyn i .  T u rc y  ograniczali się na pobieraniu  
p o d a tk u  od każdego z pokoleń  w e w n ę t rz n y c h ,  które p rz y b y w a ły  na targi 
nadbrzeżne. T en  rodzaj podatku  w naturze  dostawiano nader regularnie  
de jow i algierskiemu. Jak  ty lko jednak  które  pokolenie nic chciało płacić 
p o d a tk u ,  po trzeba  urządzać  przeciw  niem u p ra w d z iw ą  w y p ra w ę .  Doznanie 
•więc tej s t ro n y  tak rozleglej i tak mało zbadanej nie je s t  ju ż  dla F rancy i 
sp r a w ą  ciekawości i n a u k i ,  ale k w e s ty ą  nader  w aż n ą ,  po li tyczny  interes 
w  sobie zaw ierającą.

W  N euilly  um arł  n iedaw no znany  tam pow szechnie żebrak ,  k tó ry  by ł 
zap isanym  w  administracyi ubogich i w iększą część dnia żebrząc u drzw i 
kościelnych przepędził.  S iennik  składał całą ruchom ość poddasza przezeń 
za jm owanego. Z  zadziwieniem przeto  odk ry to  w  kącie izby d w a  banknoty  
p o  1 0 0 0  fr. k ażd y ,  a po dalszem szperan iu  w s ta rym  tłomoczku w  komi­
n ie  1 7 , 0 0 0  tr. w  srebrze. P ien iąd ze  te mieściły się w  3 4  w o rkach  po 
5 0 0  franków , D aw no ju ż  musiały  być  zebranem i,  poniew aż  znajdow ano

tam sztuki p ięc io-frankowe mające lat ‘2 5 ,  2 0  i 1 5  tak czyste i świeże, jak  
g d y b y  ty lko z mennicy w y sz ły .  Dziewięciu szczęśliwych dziedziców skarb 
ten pom iędzy siebie rozdzielili.

N i e m c y .
Z n a d  R e n u .  — T o w a r z y s tw o  w  Offenbach założone weelu dążności 

w olniejszych w religii ,  w yda ło  odezw ę do wolnej gminy w Halli. Z b ie r a ­
ją c  w szystk ie  adressa w tym  duch u  nap isan e ,  można z nich u tw o rz y ć  k ro ­
nikę up łyn ionego  roku . P rzy taczam y  tu  naprzyk lad  z tej odezw y  kilka 
u s tę p ó w :  zamiarem naszym je s t  zwalczać p o tęg ę ,  która się stara p rzenieść 
w  pozaśw iatow ość , jasność  poznania ,  czystość i siłę cnoty , i błogość samo- 
wiestności w świecie rzeczyw is tym . C h rys tu s  je s t  wielkim nauczycielem 
ludzkości,  do którego wielu się garn ie  po chlcb i ry b y ,  a mało po s łow o 
nauki.  P ra w d z iw ą  służbą  Boga je s t  poświęcenie się dfa ludzkości czynem, 
duch boży tw o rz y  i pracuje  w  duchu  czasu ,  k tó ry  nie je s t  bezczesnym. 
P rzec iw  ateizmowi broni się ta odezw a obszernie w  duchu Hegla.

A  u  s  t  r  y  a.
W i e d e ń ,  dn. 1 8 .  Grudnia. —  Z n an y  hrabia turopolskiego opola 

Iw zipovich  w skutek rozpoczętego przeciw  niemu śledztwa został zaw ieszony  
w pełnieniu sw oich  obow iązków . W  K rakow ie  i jego okolicy panu je  z u ­
pełna spokojność  i rząd p ow yznacza ł ju ż  znaczne su m m y na zaprow adzenie  
w tym  zaję tym kra ju  now ej administracyi.

W ł o c h y .
R z y m ,  dn. 8- Grudnia .  — K iedy papież jecha ł wczoraj na kazanie j u ­

bileuszowe do kościoła 8 8 .  A posto łow , czekała go tam młodzież u n iw e rs y ­
tecka aby  mu w y k rz y k n ą ć :  .n iech  źyie Pius IX ..  za p rzyw rócen ie  nauk
matematycznych i filozoficznych, k tóre  b y ły  w ykluczonem u

R z y m ,  dn. 11 .  Grudnia. — W  skutek nadzw yczajnych  deszczów t r w a ­
jącyc h  przez kilka dn i,  ś ró d  g rzm o tó w  i b ły sk a w ic ,  rzeka T y b e r  wezbrała  
n iezm iernie ,  w ystąp i ła  w  *200 punktach z b rzegów  i zalała w yższe  naw et 
części stolicy odwiecznej,  jak  Ghetto  przez żyd ó w  z am ie sz k a łe /B o rg o ,  Via 
dcli’ O rso ,  delle S ca lc t to , dw ie trzecie C orso ,  cały plac del Popolo , p o r ta  
dcl p o p o lo ,  i t. d. M nostw o łodzi rz ą do w y ch  i p ry w a tn y c h  uw ija  się po 
ulicach i spieszą z pomocą mieszkańcom. W ię k s z e  jeszcze niebezpieczeń­
stw o  zagraża całej niemal Campagna, s ły szym y  ty lko s trza ły  i okrzyki o p o ­
moc posiedzicicli winnic, pasterzy, k tó ry m  wezbrane nurte ,  zalewające całe 
osady, co chwile śmiercią grożą. M nós tw o  trzód i doby tku  stracono. Na 
szczęście dla publicznej spokojności kongregacya dcli’ A unona chojnie roz ­
daje ży w n ość  bez zapła ty. Na ten cel w ydała  w  pierwszej chwili 9 0 0 0
złł. ren. S tra tę  w  sku tek  tej pow odzi podają  na kilka milionów sk ud ów  
w  sam ym  Rzymie.

M e d y o l a n ,  dn. 1 3 .  Grudnia. —  Z m arły  w Szw ajca ry i  na dniu  1 0  
b. m. hrabia G onfa lon ic r i , należał do na jp ic rw szych  familii mcdyolańskich.
W d a ł  on się by ł  w  zw iązki ta jem ne ,  które miały zamiar A u s try a k ó w  
z W ło c h  w y p ęd z ić ,  a to jeszcze w ted y  kiedy P iem ont i Neapol w y b u c h ły  
ze swetni krółkiemi rew olucyam i. Gonfalonicri jak o  cz łow iek ,  u którego 
zgrom adzało  się czoło spo łeczeń s tw a ,  uw ażany  by ł za naczelnika spisku.
W  ro ku  1 8 2 1 .  p o im a n y , by ł  na śmierć skazany, a potem przez cesarza 
1* lanciszka został u łaskaw iony  na wieczne więzienie z w ystaw ien iem  pod 
pręgierzem. O k u ty  w  kajdany  stał przed zgrom adzonym  ludem i ze Silvio 
Pcllico siedział na S p ie lb e rg u ; dopiero  po 1 8 .  latach p rz y  koronacyi F e r ­
dynanda  w  Medyolanie odzyskał wolność. Jego T eressa ,  k tóra  mu w y je ­
dnała u łaskawienie  od śmierci, niedoczekała jego uwolnienia  i widać, ŻC się 
d rug i  raz ożenił , gdy ż  z żoną  p rz y b y ł  z P ary £ a do Szw ajcary i .  J e g o  
zw łoki mają być p rzyw iezione do Medyolanu.

G r e c y a.
A t e n y ,  dn. 29 -  Listopada. — Królewicz bawarski Luitpold, b ra t  króla 

greckiego został u rzędow nie  zaproszony  do Grecyi. Je s t  on domniemanym 
następcą t ro n u  greckiego. Podobno  niechce zmienić religii swej na grecką 
i dla tego niechciałby p rzy jąć  następstw a tronu. W  tym przy pad ku  podo­
bno król grecki ma zam iar zap ro jek tow ać  księcia z dom u Oldenburgskiego. 
ly m c zasem  kroi nic chce brać in ieya tyw y  i woli rzecz tę przedłożyć pod 
rozs trzygnięcie  trzech m ocarstw  opiekuńczych. W ia d o m o  także, że i p e ­
w ne mocarstw o wielkie popiera  kandyda tu rę  do nas tęps tw a  t ron u  greckiego, 
księcia W azy .

S t a n y  Z j e d n o c z o n e  p ó ł n o c n e j  Ameryk i .
L o n d y n ,  d. 1 8 .  Grudnia. —  O trzym aliśm y statkiem p a ro w y m  "Aca­

dia. wiadomości ze S ta n ó w  Z jednoczonych ,  o cztery  dni późniejsze, aniżeli 
odebrane przez nas z Nowego Y ork u .  D ow iadu jem y się o wzięciu miasta 
Tam pico  w  M exyku . A m erykańska  flotylla w y p ły n ę ła  1 1 .  L istopada p rze ­
ciw Tam pico pod koinmodorem Connor, z k tó rym  się po łączy ł kom m odore 
P e r ry ,  k tó ry  zbom bardow ał Tabasco. Dnia 14. Listopada p rzeby ł  kora- 
modorc P e r r y  p rzys tań  z okrętami »SpitfiXe«, »Vixen«, .P c t r e G ,  »Bonita« 
i »Reefcr«, a zanim p o p ły n ę ły  o k rę ty  .C u m b er la n d . ,  »Mississipi« i »St.
M ary« .  M exykanie nie stawili żadnego o d p o r u , m ias to 's ię  poddało. Z a -  *  
łoga zaś udała się do San  Luis Potosi dla połączenia się ze S an taną  tam się 
znajdu jącym . W y s ła n o  natychm ias t jeden  okrę t  do Balize, po  w ojsko  na 
obsadzenie tego miasta. Comm odore żąda przysłan ia  jeszcze większych sił, 
bo S an tana  zgrom adził znaczne s i ły  w  San  L ouis  Potosi. N iepodobna po­
sunąć  się naprzód  d rob ny m  siłom A m ery k an ó w  przeciw  S an tan ie ,  k tó r y  p rz y
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sobie ma 1 8 , 0 0 0  w ojska  i zajm uje  nailer mocne s tanowisko. Je d y n ą  drogą , 
ja k ą  się mogą puścić A m erykanie  do M c x y k u ,  je s t  V era-C ruz, ale i to mia­
sto dobrze obw arow al i  M exykanie .  General S co tt  dow odzić  będzie tą  w y ­
p ra w ą  na V era-C ruz  i Mexyk.

W ia do m ośc i  o trzym ane o w yborach  w Stanach  Z jednoczonych  są dość 
ciekawe. Opinia zmieniła s ię ,  s t ronn ic tw o  dem okratyczue  reprezen tow ane  
p rzez  prezydenta  Po lk  nic miało wielkich strat.  S tro n n ic tw o  um iarkow ane  
niesłusznie zw ane  w ig o w sk ie m , wzmacnia się ty m  ubytk iem  na w y b orach  

+  m ie jsco w ych , właśnie o d b y ty c h ;  m ian u ją  nicty lko g łó w n y ch  u rzęd n ik ów  
stanu  i miejscowe izby p raw o daw cze ,  ale jeszcze rep rezen tan tó w  kongresu . 
D w a wielkie s tany  pó łn ocn e ,  P en sy lw an ia  i N e w - Y o r k ,  k tóre  b ron iły  
do tąd  silnie pana lJo lk ,  ośw iadczyły  się dziś przeciw  niemu. Na ‘2 4  rep re­
zentantów  kongresu  s tanu  P ensy lw an i i  1 7  je s t  w ig ó w ;  w  N ew  Y o rk  2 3  
na 3 4 .  M a ły  stan N e w - J e r s e y ,  leżący pomiędzy o b y dw o m a poszedł za 
ich przykładem. Zdaje s ię ,  źe większość izby rep rezen tan tó w  do w igów  
należy, k tó rzy  dziś mają w  izbie ledwue 8 0  g łosów  na 2 3 0 .  Ale przez 
d z iw u y  k o n t r a s t ,  często zdarzający się w  S tanach  Z jed n o c z o n y c h , senat 
zdaje się przechodzić do dem okratów . S e n a to ró w  izby p raw od aw cze  miej­
scow e obierają na lat sześć i odnaw ia ją  ty lko  ich część trzecią. T e raz  kolej 
na  S tany ,  k tó ry ch  izby p raw od aw cze  pozosta ły  w iernem i zasadom stronn ic ­
tw a  dem okra tycznego ,  poprzednio  działając w  duchu  p rzec iw nym . Virginia, 
w y w ie ra jąca  si lny w p ły w  na  stany p o łu d n ia ,  pozostaje  w ie rną  sprawie' 
dem okratów . G dyby  ten stan przeszedł do w igów , w ów czas  m ożnaby  
z pew nością  powiedzieć, że przyszłe  w y b o ry  prezyden ta  w y p a d n ą  w  duchu  
tego stronnictwa. W  dzisiejszym stanie rzeczy m ożna jeszcze wątpić .  
W ie lk a  to jednakże korzyść  dla w igów , że ju ż  dziś m ają  w iększość w izbie 
rep rezen tan tów , albowiem oprócz w p ły w u  neg a ty w n eg o ,  jak i  m ogą  w y ­
w ierać  na sp raw y  k ra ju ,  trafi się jeszcze zapew ne okoliczność, k tó ra  im 
pozw oli  działać na w y b o ry  prezydenta .  Izba dziś w y b ran a  zasiadać jeszcze 
będzie w chwili ogłoszenia w y b o ru  prezydenta .  Kiedy żaden z k an dy da tów  
nie zyska większości koniecznej,  w ów czas izba pom iędzy  niemi w y b ó r  
czyni. W p ra w d z ie  w ów czas głosuje  się stanami nie zaś indyw iduam i 
zdaje się j e d n a k ,  że i w tej formie w igow ie  będą  daleko siluiejszemi. Na 
nieszczęście o tern stronnic tw ie  powiedzieć m ożn a ,  że umie zw y c ięży ć  nie­
kiedy, ale n igdy korzys tać  z sw ego zw ycięz tw a .  Zaw sze  go n u r t u ją  zazdro ­
ści w ew n ę t rz n e ,  niszczące jego zgodę; sześć lat t e m u ,  g d y  rządzili k rajem 
popełnili  w igow ie  n iedarow any  b łą d ,  w ynosząc  na  p rezy d en cy ę '  zamiast 
pana Clay, męża najznakomitszego w stronnic tw ie  i S tanach  Z jednoczonych  

> generała  H a r r i s s o n , uczciwego w p raw d z ie  czło.wieka, ale m iernych  zdol­
nośc i ,  k tórego śmierć zaraz zabrała. Nie można być p e w n y m ,  czy dziś 
s t ronn ic tw o  połączy się dla poparcia  pana Clay, i czy ten znakom ity  czło­
w iek  opuści sw e  ustronie. G łów nym  pow odem  klęski doznanej pazez p. 
Polk  je s t  niezręczna w ojna p row adzona  przeciw  M ex y k o w i,  w s k u te k  żądań  
najruchliwszego i najmniej oświeconego odcienia jego s tronnic twa. Z  p o ­
czątku  ta w o jn a  była popularną . M y ś l  rozszerzenia granic aż do Kio 
Grande i zbliżenia się przeto do zatoki m ex y kan sk ie j , zyskała głos lu d u ,  
chęć zajęcia w yższej i niższej Kalifornii ob jaw iona przez p r e z y d e n ta , jeszcze 
więcej g łosów mu zjednała. Zajęciem Kalifornii unia zyskałaby  władzę na 
oceanie S poko jnym . P o r t  San  Francisco daw ał je j  okrętom ochronę na 
tych  w o d ach ,  do której długo wzdychała. Ale by w ojna  zachowała tę 
łaskę ludu nic pow inna  była t rw ąć  dłużej nad kilka miesięcy; by Mexykanie  
pobici przystali na w sz y s tk o ,  czegoby od nich żądano. N ierozsądnie za- 
a w an tu ro w an o  g łó w n y  k o rp u s  armii w tych stronach bez zasobow w tak 
wielkiej odległości od stolicy M ex y k u ;  w skutek tego p row adzi  on wojnę 
be* celu. Jakkolw iek  nieprzyjaciel jes t  na pół barbarzyńsk im , pojm uje on 
d ob rze ,  jakie  korzyści ciągnąć można z tak błędnego p lanu w ojny .  piera 
s i? więc lla sposób barbarzyńców , s tawiając naprzeciw pułkom amerykan-

s tep ,  ziemie n ie u p ra w n e ,  w iosk i o p u sz cz o n e ,  źródła w y s u s z o n e ,  za­
czepiając ich gerylasami. Santa-Anna w alczy  jakb y  w a lczy ł  Abd-c l-K adei .  
T a  bierna strategia * grozi przeciągnięciem walki  i wyczerpaniem  skarbu  
l l" i i , skazując go na w y d a t k i , których nic z n a , a które jego  s i ły  przechodzą.

W e d ł u g ' n i e d a w n e j  m o w y  P « » a  W e b s t e r ,  p rzy  dochodach 3 0  milionów 
dolarów ( i b Q ,„ilionów franków ) w ojna sama kosztu je  6 0 .  A m erykańska 
publiczność jes t  więcej zupełnie  rozczarow aną .  W o j n a ,  przez k tó rą  pan 
l l ° lk  zamyślił u tw o rzy ć  sobie popularność  o g ro m ną ,  w  tej chwili pozbawia 
go większości i w ystaw ia  na jeszcze większe k łopoty . Może on drogo p rzy -  
]) acić słabość sw o ją  ; uleganie szaremu k ońcow i swojego s t ro n n ic tw a ,  mia- 

H ien to  S*' POWOd° ^  ludziom najznam ienitszym , takim ja k  pp. C a lhoun

la k a  je s t  g łów na  p rzy czy n a  z w r o tu ,  k tó ry  się objawił w  opinii publi­
cznej s t a n ó w  zjednoczonych. Nic ;est to przecież jedyna. Rękodzielnicy 
s ta n ó w  now ej A n g l i , zpomigdzy k tó ry ch  stan Massachusets najważniejszym 
je s t ,  i s tanu  P e n sy lw an i i ,  n iezadowoleni są  z p re z y d e n ta , gd yż  na wniosek 
jego  adm in is tracy i , kongres  uchw alił  zeszłego roku  p raw o  obniżające taryfę 
celną od wielu a r ty k u łó w .  Jeżeli może być k ra j ,  w  k tó rym  taryfa  nie­
w czesną ,  szkodliw ą się ok azu je ,  to są nim bez zaprzeczenia S tany  zjedno- 

zone północnej A m eryki .  L u d  g łów nie  ro ln iczy w 2 4  stanach na 2 8 ,  
* n,* ^ ban‘e maJ4 w  tein in te re s ,  ażeby p rod uk ta  rękodzielne przychodziły  
ini jak  ty lko  b yć  może nataniej. Z  resz tą  na w łasnym  gruncie posiadają

w szystk ie  w aru nk i  do n ader  taniej fabrykacyi. P ie rw o tn e  czyli su ro w e  
m aterya ły  są tam obfite; w y d a ją  b aw e łn ę ,  liczne tam w ó d  sp ad k i ,  k ap itą -  
łów  dosta tek ,  a ludność posiada znam ienitą  zdolność do sz tuk  mechanicz­
n y c h ,  azatćm rękodzielnie obyć się tam mogą bez opieki żadnej. — Najle­
pszym tego dowodem to ,  że w tej chwili fabrykanci z Massachusets, R h o d e -  
lsland i K onnek tiku t korzys tn ie  w y s tę p u ją  w  konkurencyę z Anglikam i n a  
targach n eu tra ln ych ,  naprzy k ład  w  Chinach. Jednakow oż  am erykańscy  r ę ­
kodzielnicy domagają  się opieki. Posiadacze kuźn ic  w P ensy lw an i i ,  po tę ­
żni u  siebie tak ja k  francuzcy, domagają  się ceł p ra w ie  zakazowych. P r e ­
zydent zaś ,  w yn ies iony  na p rez yd en tu rę  p rzez  S ta n y  p o łu d n io w e ,  k tó r e  
obstają za um iarkow aną  w olnością  han d lu ,  p rz y jm u je  cła o ty le  tylko o ile  
nie są zakazowerai.  Zdaniem jes t  od d aw n y ch  czasów u  pu b licy s tó w  W i r ­
ginii: że każde clo pow inno  być  op ła tą  fiskalną, dochód  czy n iącą  skarbo­
wi ; azatćm wszelkie c ł o , k tóre  zupełnie odsuw a  p ło d y  zagraniczne tem  sa­
mem je s t  potępione. O pozycya Stanów^ z jednoczonych  w szystk iego  n a  0 -  
bronę sw oją  u ż y w a ła ,  zw iązała  się w  stanach fab rycznych  z p ro te k e y o n i .
stami, i w inna im by ła  ko rzyść  odniesioną w  n iek tó ry ch  lubo  n ielicznych
punktach.

Zdaje się n a w e t ,  że W ig o w ie  nieodepchnęli i innych  p rz y m ie rz y ,  
które daleko więcej jeszcze na odrzucenie  zasługują .  W  Stanie N e w -Y o rk ,  
u tw orzy ła  się fakeya , k tó ra  odm aw ia  właścicielom g ru n tó w  czynszów  z ziemi. 
VV Stanach z jed no czon ych ,  gdzie ziemia je s t  j a k b y  n ieogran iczona ,  ro ln ik  
byw a zw ykle  właścicielem upraw ionego  przez  siebie g ru n tu .  Ale w  nie- 
k tórych  miejscowościach, dotąd  n ie l icznych ,  a lezących w  daw n ie jszy ch  
s tanach , właściciel i upraw iacz  nie są jed n ą  i tą  samą osobą. R ozleg łe  
przestrzenie pochodzące z p ie rw ias tkow ych  us tąpień  albo ze speku łacy i b a r ­
dzo d a w n y c h ,  i nader korzys tn ie  p o ło ż o n e ,  należą do kilku ro d z in ,  k tó r e  
stanow ią  przez to pew ien  rodzaj arys tokracy i p rz y p a d k o w e j ,  i p o b ie ra ją  
od rolnika ich g ru n t  upraw iającego  czynsz ,  podobnie jak  w  E u ro p ie ,  j e ­
dnakow oż daleko mniejszy. T o  szczególniej napo tyka  się w  k i lku  h ra b ­
stwach S tan u  N e w -Y o rk u ,  w  k tó rym  bardzo szanow na rodzina V a n -R en s -  
selaer,  posiada p ra w a  w łasn ośc i ,  da tu jące od bardzo odległej epoki p auo-
wania h o lendersk iego ; naczelnik tej rodz iny  b y w a  jeszcze z grzeczności
t łum u n azy w a n y  często mianem patrona  (p a t ro o n ) .  D zierżaw cy i ro ln icy  
od kilku lat zaczęli nie płacić dzierżawnego i u tw o rzy l i  zw iązek  p od  n a z w ą  
A nti-ren tc rsów . Właściciele g ru n tó w  w ytoczyli s p r a w ę ,  a są d y  s łuszność  
im p rzyzn a ły  i wysłali s z e r y fa , w ykonaw cę  p raw nego  w y ro k ó w  za egze- 
kucyę. A n ti- res te rsy  oparli s ię ,  a sze ry f  został zabity ,  p r z y  sw ej p o w in ­
ności. S taw ien i p rzed  sąd em , w in ow ajcy  zostali na karę  skazani. O d w o ­
łali się do łaski rządzcy s tanu  p. Silas-W rig h t .  Lecz te n ,  człowiek ucz­
ciw y, jeden  z nabardzićj p o w a żn y c h  p rzy w ó d zcó w  s t ronn ic tw a  dem okra­
tycznego u z n a ł ,  ze  przebaczenia udzielić  im nie inoze. A n ti- ren te rsy  p rz e ­
szli zatem do o p o z y c y i , i pow iększy li  w iększość ,  k tóra  teraz g ó ru je  w S ta ­
nie N ew -Y o rku .

Jed n ak o w o ż  są  to ty lko podrzędne  p rz y c z y n y  porażk i jak ie j  doznał p r e ­
zyden t Polk. Zosta ł  p o b i ty m ,  g d y ż  zas łuży ł  na  to w y d a ją c  w o jn ę  n ie­
sp raw ied liw ą ,  z g u b n ą ,  n iebezpieczną, nic  dla s ław y  oręża am erykańskiego 
ale dla samych ius ty tucy i k ra ju  i p ro w ad ząc  tę w o jn ę  n iepolityczną  z w ie lką  
nieświadomością.

Jeden z nader  przedsiębierczych wydaw rców  w P a r y ż u  ogłosił  n ied aw n o  
w ydan ie  w szystkich  dzieł pana A l e x a k d r a  D u m a s ,  i to nie ty lk o  d o tą d  
w y sz ły c h ,  ale w szy s tk ich ,  które jeszcze w y jd ą .  P rzed  p ro jek tem  w y d r u ­
kow ano małą ro z p raw k ę  o Alexandrzc D um as ,  je s t  ona  w p raw d z ie  p rz e m y ­
s ło w ą  i h an d low ą  pochw alą  tego p isa rza ,  nie podobna w ięc  zgodzić s i ę z n i a  
w  z b y t  wysokiem ocenieniu au to ra ;  jednakże  z p o w o d u  dość trafnych u w a g
0 k ie ru nk u  dzisiejszej l i te ra tu ry  francuzk ie j ,  umieszczam y m ały  z niej w y  
ją tek .  » Każda pora  rok u  w ydaje  w łaśc iw e sobie o w o c e ,  każda  epoka sw e  
pożyw ien ie  ducho w n e  sama z siebie w y r a d z a ,  p o ż y w ie n ie ,  jakiego w łaśn ie  
smak literacki potrzebuje .  M oznaby  są d z ić ,  iż nie ma now ości w  tw ó r ­
czym talencie, ze ten zmienia się ty lko  w ed ług  opinii czasu ,  w  k tó r y m  los 
go postawił.  P rzyznać  należy, że nic się tak  nie zmienia j a k  sm a k ;  ab y  
dow ieść  tego niedość je s t  gonić za nim po rozm aitych  strefach i po  rozm ai­
ty ch  w iekach, należy zbliżyć tylko do siebie g łó w n e  jego  zm iany  i te  op i­
sać. P rz y  końcu panow ania  L u dw ik a  X V I . , żądano  wszędzie  p iżm a i am ­
b ry  ; za rew olucyi najbardziej g ryzące  korzenie  nie m o g ły  zadow oln ić  pod­
niebienia straw ionego czytelników. Za cesarstw a i res tau racy i  n o w y  sm ak 
now ego rodzaju  tw o ry  w yw oła ł.  Dziś bez zarozum ienia  powiedzieć m ożem y, 
że w tej chwili p anu ją  potrzeby, jak ich  d o tąd  nie znano. W i r  in te resów
1 przedsięwzięć gorączkow o nas w s trzą sa ,  p o ry w a  nas wszędzie panujące  
p ra w o  »szybkości,« k tóre  dziś światem r z ą d z i ;  czu jem y  potrzebę  czytania  
dz ie ł ,  k tóreby nam przeds taw iły  p rzy jem n ą  r o z r y w k ę ,  szereg w z ru sz e ń  
siln iejszych, pełnych  duchow’ego życ ia ,  b y śm y  chociaż na chw ilę  mogli za ­
pomnieć o p ow ażnych  tw arzach  ludzi interesa z nami p row adzący ch ,  b y ś m y  
chociaż na chwilę o rzeczywistości nie wiedzieć mogli. C zy tam y tak  ja k  cho­
dzim y do te a t ru ,  by  przeżyć życiem innej osobistośc i ,  by  bez cierp ień  i 
w ysileń  poić się namiętnością  i ducha o rzeźw ić ,  czego w  ży c iu  zw ycza jnem
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znaleść nie podobna, od czasu jak sygara wszelką rozmowę wypędziły. — 
Alexander D u m a s  urodził się w czasie dla siebie włas'ciwym; natura jego 
zmienna zdaje się mówić do czytelnika. »Czy jesteś egoistą, czy jesteś prze­
syconym, czy jesteś zmiennym, ja cię zawsze znajdę, znajdziesz mnie wszę­
dzie i pod każdą postacią.® Teatr, który w innych autorach całą silę twór­
czą zabiera, u Dumasa był tylko wstępem. Gdy polityka przestała bardzo 
żywo zajmować, to jest, gdy nudzić poczęła publiczność, która nudów 
nienawidzi, nabrała wielkiej ochoty do czytania nowelli, krótkich powieści, 
które przez godzinę ją  zajmowały i bawiły. Współpracownicy rozmaitych 
przeglądów, próbowali tego rodzaju pisania, gdy już znaczna liczba po­
dobnych utworów podpisana imieniem znakomitego autora dramatycznego 
wyszła. Któż nie czytał opowiadań dorożkarza, czerwonej róży, a szcze­
gólniej wrażeń podróży (Impressions des vogages). Był to tylko wstęp do 
wielkiej zmiany w prasie bawiącej. Czytelnicy nie przestawali na tych ma­
łych okruszynach; już minął czas w którym redaktor codzień chciał dru­
kować nowy artykuł i rozwiązanie intrygi zaledwie do ostatniej szpalty 
przeciągać pozwolił. W  jednym roku konsuincja w francuskim święcie czy1- 
tającym niesłychanie się powiększyła. Dzienniki przyznały, że dotąd nie 
miały wyobrażenia o tem pragnieniu, któremu nie wystarczają małe krople 
wody, ale któremu potrzeba całych rzek i postanowili beczka po beczce na­
poju dlań dostarczać. Francuzki czytelnik dzienników, wierzył i kształcił 
się na nich: nauczył się cały dzień być w zawieszeniu, w ciekawości; nau­
czył się od tygodnia do tygodnia przedłużać nić zerwaną, pamiętać fakt, 
z którym łączą się następne sceny; umiał już tę żądzę poznania krępować 
przy fatalnem słowie »dalszy ciąg nastąpi;® umiał już wstrzymać do dnia 
następnego na pól wydany uśmiech, który wywołał jaki źartowny rys czy­
tanej sceny: potrafił zachować w oku łzy, które już spadać zaczynały na 
przerwane wiersze. Gdy te zdolności już się tak wykształciły, któż był 
człowiekiem umiejącym najlepiej zaspokoić nowe potrzeby, któż najsmacz­
niejsze kęski kładł w usta świata czytającego, który zgłodniały stał pomię­
dzy dwoma po sobie idącemi numerami dzienników? (Dok. nast.)

Perz ma w sobie dużo pożywności.

W  tej mierze zawiera G a z e t a  K r a k o w s k a  z dnia 5. b. m. następu­
jącą wiadomość:

Ważne odkrycie, dobro ludzkości obchodzące, tem chętniej pospieszamy 
udzielić naszym czytelnikom, ile że przy powszechnera teraz uskarżaniu się 
na nieurodzaj, a zatem słusznej obawie ciężkiego dla uboższej klasy przed­
nówku na przyszłą wiosnę, wielkiem dobrodziejstwem stać się może. J a ­
ko b J o h n ,  cieśla z Ueberlingen w W. Księstwie Badeńskiem, wynalazł 
wyborny i tani sposób pomnożenia środków żywności, w powszechnie zna­
nych korzonkach trawnych p e r z e m  zwanych. Sposób otrzymania mąki 
z tych korzonków-jest bardzo prosty: świeży, z ziemi oczyszczony perz, 
należy w zwyczajnej ladzie na sieczkę porżnąć, na słońcu lub w piecu przy 
umiarkowanem cieple wysuszyć, i natychmiast w młynie, tak jak się miele 
zboże, na mąkę zemleć. Uzyskana tyra sposobem perzowa mąka jest żół­
tawo biała, ma smak i zapach przyjemny, i z takowej daje się robić (jak do­
wodzą kilkakrotne doświadczenia J o h n a )  lekki, pulchny i smaczny chleb, 
zwłaszcza z przywieszaniem trzeciej części mąki żytnej. Otręby zaś spo­
żywa bardzo chętnie nierogacizna i także bydło rogate. Obfitość mąki 
w perzu jest bardzo wielka, albowiem 6* funtów perzu wydają 4 |  funtów 
mąki białej, 1 funt czarnej i 1 funt otrębów. Widzieliśmy tu (mówi 
»Gazeta Krakowska«) pierwsze próby przyrządzonego tym sposobem chleba, 
z Galicyi nadesłane, i próbowaliśmy jego smaku; możemy zapewnić, iż jest 
bardzo dobry.

Podczas, kiedy widzimy rolników wydobywających perz z ziemi i pa­
lących go na polu, inógłże kto pomyśleć, że kiedyś tak błogosławionym się 
stanie? Gdy tedy to nic nie kosztujące nowe pożywienie, tak korzystnie, 
zwłaszcza przez uboższą klasę ludu użytem być może, niepozostaje nam jak 
tylko życzyć, aby ten zbawienny wynalazek, już z końcem tegorocznej 
zimy upowszechnionym został.

Komitet towarzystwa pomocy naukowej 
ma zaszczyt uwiadomić wszystkich Czci 
cieli nieodżałowanej pamięci Doktora Ka- 
r  o la  Ma r  ci tik o w s k i e go, twórcy i prze­
łożonego towarzystwa naukowej pomocy, 
iż w dniu 14. Stycznia r. przyszł. w kościele 
farnym miasta powiatowego W ą g r o w c a  
odbędzie się n a b o ż e ń s t w o  ż a ło b n e  za J e g o  
d u s z ę ;  na k tó r e  wszystkich, a w szcze­
gólności członków towarzystwa uprzejmie 
zaprasza się.

S r o c k o.
Na S r o c k  u I. Części powiatu Kościańskiego 

zapisane są do ksiąg wieczystych pod działem ii. 
liczby 1. 333 Tal. 8 dgr. dla konwentu Karm e­
litów w Poznaniu, pod liczbą 2gą 166 Tal. 16 
dgr. dla konwentu Franciszkanów w Obornikach, 
pod liczbą 3cią prolcstacya dla kościoła para­
fialnego w Opalenicy o 66 Tal. 16 dgr., pod 
liczbą 5tą 166 Tal. 16 dgr dla kościoła w R o ­
kitnie, pod liczbą 6tą 166 Tal. 16 dgr. dla k o ­
ścioła w Kiszewie, a pod liczbą 7mą 16 Tal. 16 
dgr. dla kościoła w Pniewach, wszystkie z pro- 
wizyami; pod liczbą Siną wolny wrąb dla dóbr 
Kolna i Kamienny w boru  do dóbr Wiejeckich, 
powiatu Babimoslskiego należącym, wreszcie 
pod  działem III. liczbą lwszą 3100 Tal. z pro 
wizyą dla Krystyana Ludwika Selchow. Nale- 
żytości te równocześnie ciążyły kiedyś dobra 
W ie jeck ie ,  lecz dawno są zaspokojonemi. Kto- 
b y  jednak do nich i dotyczących się dowodów 
liypotccznych jeszcze mniemał mieć prawa, w zy­
wa się, aby do pełnomocnika mego K r a u t h o -  
f e r a  Rzecznika w Poznaniu się zgłosił.

Kobyłniki pod Kościanem, d. 18. Lislop. 1846.
W a l  e r  v a n  Ifr  K w i  l e c  ki. 

D O N IESIEN IE.
W ysokie j szlachcie i szanownej Publiczności 

donoszę najuniżeniej, iż w następstwie areszto­
wania handlującego towarami mody i trudnią­
cego się krawieczczyzną pana A n t o n i e g o  D o ­
l i ń s k i e g o ,  upoważniony dauem mi od Prze­
świetnego Sądu Nadzicmiańskiego generaluem 
pełnomocnictwem prowadzę ten handel bez 
przerw y na rachunek pana D o l i ń s k i e g o  i 
reguluję wszystkie jego interesa.

Upraszam przeto o zaszczycanie tego handlu 
dalszein zaufaniem, przyrzekając najrzetelniej­
szą usługę i umiarkowane ile można ceny.

Poznań, dnia 25. Grudnia 1816.
J .  S. J a n s e n , 

prowadzący interessa handlowe i porucznik 
zaslużbowy.

M ł o d z i c j e w i c e  i m a ł e  K o ś c i a n  ki.
Na dobra M ł o d z i c j e w i c e  i m a ł e  Ko-  

ś c i a n k i ,  powiatu W r z e s i ń s k i e g o ,  zapisano 
do księgi wieczystej pod działem III. liczbą i. 
proteslacyą de non amplius intabulando dla ro 
dzeństwa B i s k u p s k i c h  o 166 Talar. 16 dgr. 
z prowizyą ad alterum tantum, pod liczbą 2gą 
1153 Tal. 15 d^r 4 fen. dla S t a n i s ł a w a  T y ­
m i ń s k i e g o  j a k o  c e s s y o n a r y u s z a  K o n s o l a  t y  
Si  es  t r  ż e ń s k i e j ;  pod liczbą 3cią proteslacyą 
de non amplius intabulando dla K a s p r a  Ki e -  
d r z y ń s k i e g o  o 7100 Zp. i 2 2 0 0 Zp. Należy - 
tości te dawno są zaspokojone. Kloby jeszcze 
do nich i do dotyczących się dokumentów hy- 
potecznych mniemał mieć prawa, wzywa się, 
aby  się do nas łub do pełnomocnika naszego 
K r a u l  b o l e r a  Rzecznika w P o z n a n i u  zgło­
sił. Młodzicjewice, dnia 8. Grudnia 1846.

W a l e r y  H u l e w i c z .
S t a n i s ł a w  H u l e w i c z .

L O  T E R J A.
Dnia 13. Stycznia przypada ciągnienie Iwszej 

klassy OStej lolorji. Losy na nię znajdują się 
w zapasie.

Szanowni interesenci lolcrji, którzy żądali 
mieć dla siebie przygotowane pewne losy, ze­
chcą lakowe do dnia 8. S t y c z n i a  odebrać; do 
dłuższego bowiem czasu nie mogą być zacho­
wane.

Król. poborca loteryjny B i e l e f e l d ,  
przy ulicy Butclskiej i narożniku Rynku Nr. 44.

Dnia 23. in. b. zapoiniatio w handlu pod Nr. 
82. w Rynku jedwabną, watowaną, futrem o b ­
sadzaną, tak nazwaną „Kazowcikę " Właściciel 
może takową za wróceniem kosztów insercyj 
nych odebrać.

-!--S-S+-r-4-ą--M-<•<••{•
%Karamj.%

Przybył nowy transport barami w do hotelu 
Berlińskiego.

P r z e d  a ż  b a r a u ó w  i m a c i o r  d o  c h o w u .
W  Dominium Z o l  l i n g  odstawiono także i 

w tym roku pewną liczbę tryków  i 15(J macior 
do rozpłodu na sprzedaż. Odznaczają one się 
równic dobrym wzrostem, jakoleż delikatnością 
i nabilością wełny. Ceny są odpowiednie oko­
licznościom czasowym i zaręcza się, że owce 
te wolne są od wszelkiej dziedzicznej choroby.

Zólling pod Koźuchowem (Freystadt) w dol­
nym Szłąsku, dnia 19. Grudnia 1846.

T r z e c i ą  nadsełkę ś w ie ż y c h  E lb lą ­
s k i c h  i n i l i o g ó w ,  tudzież marynowany i 
wędzony łosoś odebrał

G u s t a w  B i e l e f e l d ;  w rynku Nr. 87.

Najlepsze E lb lą sk ie  minogi
przedaje sztukę po 1 sgr. a kopami znacznie ta­
niej •Mutiasz i  lo r  tr U z

w narożniku placu Wilhelma pod Nr. 1.

Stan Termometru i  Barometru, oraz k ierunek  tciatru  
t r  P o z n a n i u .

Dzień. Stan termometru 
najniższy | nnjwyż.

Stan
barometru. W i a t r

20 Grudu. +  0 , 2 ° +  1 ,7 * 27" 9, 1'" Zachodni.
21. - +  2 , 0 ° +  3 , 2 “ 27" 5, 0"' dito
22. w +  2 , 4 ° +  4 , 0 “ 27" 2, 2 " Poludn. z.
23. . +  2 , 0 ° +  3 , 2 ° 27" 1, 0'" dito
24. +  1 ,3 * +  3 , 0 “ 27" .0, 0"' dito
25. - — 7 , 0 ° -  4 , 0 “ 27" 9, 0"' dito
26. - — 5 , 5 ° -  3 , 0 “ 27" 10, 2"' Póln. z.

t i n  t u  f / ł e M f /  B e r U t t H k .
Dnia 24. Grudnia 1846

Sto- N a  jpr. kurant.
pa

pr(J.
papie­
rami.

g o to ­
wizną.

Obligi dli/gu skarbowego . . 3 -2 93J 92]
Obligi premión lundln  morsk. _ 91
Oh I g i  Marchii Klekt. i Nowej 3 '< 90 i 90Obligi nnastu llcrliiia 3- 924

91
IOI4

Listy zastawne Prusa. Zacliod u a
914

• W .  X  Poznańsk.
» dito 91}

Pruss. W sch ód . 3!; _ 944
- * P o m o rsk ie . . . 31', 931

4
93

• March. Iślek.iN'. 3 i 94
• -Nzląskie . . . . 3'i 96dito od rządu garaufowane 31 95]

F r y d r y c h s d o r y .......................... ___ I3,7,j I3,i„
Inne monety złote po 5 tal. . 
D i s c o n t o ...................................

— I H
4

■'’i  1
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A k c j e
Obligi Polsd.-Magdęburskiej . 4 89 88

dito obligi Lit. A. 11............. 4 91]
Oh ligi upierw. Potsd. 3Iagd. 
Drogi zet. Magd.-Lipskie . . .

5 100J 99}
4 _

Drogi zet. Iłe rl .- Ju liańsk ie j  . ___ _ 1124
Obligi upierw . licrl .-Anhalfskie 4 _
D rogi żel. Dyssel. Elberfeld. — 1064 _
Obligi upierw. Dyssel.-Klbcrf. 4
Drogi żel. R e ń s k i e j ................ _ . 84}Obligi upierw. Reńskie . . . 1 ___
Drogi od rządu garuntowane. 31 _
Drogi żel. Góruo-Szląskićj 1. A 4 1044 1034
Obligi upierw. Górno-Szląsk. 4 _  1

dito Lit. li. . ___ ___
- Herl.-Szcz. Lit. A. i U. _ 112 II I

« • Mngdch.-Halherst 4 106}Dr. żel. Wrocl.-Szw idu -Freili. 4 -
Obligi upierw. W ro c .  !Szn -Fr. 4
Dr. ż.d K opio  K otońskiej . 5
Dr. żel. Dolno-Szląsk.-March. 4 «... 911Obligi upierw-. Dolno Szl.-Mar. 4 934

dito dito dito 5 100* 99}
Dr. żel. Dolno-Szlą. gałęziowej 4 67}
Obligi upierw. dito dito 41 _
Kolei W ilhe lm . ( C .  O.) 4 794 784
Drogi żel.lierliii-Haiuburgskićj 4

2
98}


